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WALKA Z ANALFABETYZMEM.|

Pism a codzienne przyniosły  w iadom ość, że W ydział ośw iaty 
pozaszkolnej M inisterstw a W yznań Religijnych i O św ieeenia P u ­
blicznego podejm uje energiczną walkę z analfabetyzm em  za po­
średnictwem nauczycielstwa szkół powszechnych. Inspektorow ie szkol­
ni otrzym ali wezwanie, by nadesłali spraw ozdania, ile kursów  dla 
dorosłych zorganizow ali w r. 1919 /20 , a ile zam ierzają zorganizo­
wać w ciągu bieżącej zimy. M inisterstw o W . R. i O. P. w ystąpi-, 
ło też do poszczególnych w ojew ództw  o należyty  przydział nafty 
dla w ieczorow ych kursów  dla dorosłych.

W estchnienie ulgi uleciało z1' p iersi niejednego obywatela. 
A nalfabetyzm , ciem nota, nieuśw iadom ienie szerokich w arstw , tak 
licznych, bo blisko trzy czw arte ogólnej liczby m ieszkańców  R ze­
czypospolitej ogarniające, — ta zm ora, dusząca sw oją straszną rze­
czyw istością każdego św iadom ego, m iłującego kraj obyw atela, — 
będzie zwalczona przez Rząd. M ożemy już  nie m yśleć o tem, 
Państw o myśli, R ząd z ro b i! .. .

S łuszną je s t rzeczą, że Rząd nasz zabrał się do tej tak w a­
żnej i palącej spraw y. U jęcie jak  najszerszego, pow szechnego, 
ogólnego i specjalnego nauczania dorosłych oczekiwane było jako 
rzecz nader potrzebna. Lecz niesłuszną je s t myśl, że zadaniu te ­
mu R ząd bez pomocy społeczeństwa podoła.

Nie ulega wątpliwości, że zdają sobie z tego spraw ę odnośne 
czynniki rządow e. Ale, n iestety , je s t  faktem  niezaprzeczonym , żi



szersze sfery społeczne dla spraw kształcenia i wychowywania, pozaszkolnego szczególnie, nie mają ani zrozumienia, ani zainte­resowania, odpowiadającego istotnym potrzebom tej niezmiernie ważnej i palącej sprawy. Dążność do zepchnięcia wszystkich obo­wiązków w tej dziedzinie na państwowe instytucje oświatowe i chowanie się za tarczę płatnika podatku szkolnego, — stanowi tu karygodny błąd, przez społeczeństwo popełniany!Wychować społeczeństwo dla dobra własnego państwa, dla dobra wszystkich, w tych warunkach, w jakich znaleźliśmy się, kiedy sześcioletnia wojna przeorała pługiem zniszczenia nasze ziemie, a zrodzona przez nią agitacja, sącząc jad trucizny w dusze nasze, co od pokoleń znały tylko nienawiść do rządu, chce przeciwstawić nas własnemu rządowi i własnemu państwu, — kiedy, zdaje się, zamiast być coraz lepiej, jest coraz gorzej, w domu chłód i głód, poza domem rozpętane namiętności i walki partyjne, przygłuszające najżywo­tniejsze potrzeby naszego gospodarczego życia, wychowywać spo­łeczeństwo w takich warunkach nie jest rzeczą łatwą. Trzeba wia­ry i jeszcze raz wiary, a następnie wielkiego wysiłku pracy wssyst- 
kich, w tej świadomości, że odrazu dobrze być nie może, że pra­ca to przeważnie dla następnych pokoleń!Trzeba dać masom oświatę: trzeba tworzyć kursy dla anal­fabetów, kursy kształcące ogólnie i zawodowo, — trzeba dać do­brą książkę, założyć dom ludowy, otworzyć czytelnię, dać radę, pomoc, rozrywkę. Trzeba nauczyć masy, by były ofiarne i karne w zbiorowych poczynaniach, by interes ogólny stawiały wyżej po­nad interes własny, by szukały lepszych form życia, by podnosi­ły się moralnie i materjalnie.Kto to ma robić ?Odpowiedź na to pytanie dawano niejednokrotnie, nietylko w krajach, których rozwój kulturalny nie był niczem tamowany,— ale i u nns, w rozmaitych, aczkolwiek nielicznych, artykułach i pracach.Oddający się tym sprawom p. Antoni Langer w broszurze p. t. „Oświata pozaszkolna na terenie gminy", podkreśliwszy dobi­tnie, iż zarówno społeczeństwo, jak i rząd muszą podjąć tę pracę wielką, planową i prawdziwie twórczą, mówi: „oświata pozaszkol-



P O L S K A  M A C I E R Z  S Z K O L N A . 3na musi być wolna, bez utartych nakazów państwowych, oprzeć się na poczuciu wzajemnej^samopomocy obywateli i odpowiadać róż­norodności umysłów na podłożu dobrowolnego niekrępowanego samokształcenia.Z tem zdaniem trzeba się zgodzić. Drogą nakazów państwo­wych skutecznej walki z analfabstyzmem nie przeprowadzimy; na­kazom takim przeciwstawi się psychologja tych, do których mają być zastosowane. W  naszych warunkach wszelka forma nacisku zgóry w tej dziedzinie, — z uwagi na wykonalność zamierzonej akcji, — czego rząd musi przestrzegać bezwzględnie, — powinna być bezwarunkowo pominięta. Zrobić to winna rozumna i zdrowa 
akcja czynników społecznych z dołu.Czy skuteczną walkę z analfabetyzmem można przeprowa­dzić wyłącznie za pośrednictwem nauczycielstwa szkół ludowych? Ktoby tak twierdził, „temu inożnaby krótko odpowiedzieć staro- polskiem przysłowiem: „jednocześnie nie można trzymać dwóch srok za ogony,” mówi p. Langer w swojej pracy. A  dalej: „Prze- dewszystkiem, kto się poświęca sumiennie i z calem oddaniem się kształceniu dzieci, ten nie ma ani sił, ani czasu na pracę poza szkołą, ten jeno dorywczo może okruszyny swego czasu na ten cel poświęcać! Byłoby to zresztą zbytnie przeciążanie naszych pracowitych nauczycieli. Poza tem praca w szkole i praca wśród dorosłych wymaga innych środków i innych metod. Nie zawsze ten, co umie uczyć dzieci, może być zdolny do nauczania doro­słych, gdyż wymaga to gruntownej znajomości życia, ustroju spo­łecznego i duszy ludzkiej."Podzielając tę opinję, stwierdzić jednak trzeba, że mimo wszystko, ciężar pracy w dziedzinie oświaty pozaszkolnej, na kur­sach czytania i pisania w szczególności, spoczywa na nauczyciel­stwie, które, zdobywając drogą samokształcenia najniezbędniejsze wiadomości, mimo przepracowania pracą obowiązkową, czas swój i trud ofiarowuje.I tu społeczeństwo musi stanąć do świadomej, twórczej pracy.Trzeba wyłonić z pomiędzy siebie takie jednostki, któreby swoje wiadomości i czas na szerokim terenie pracy oświatowej



spożytkowały w charakterze nauczycieli, lektorów, referentów 
i t. d. — trzeba znaleźć środki, by nauczycielstwu, nad siły pra­
cującemu, za nadobowiązkową pracę na kursach zapłacić, — trze­
ba wreszcie wydobyć środki na utrzymanie stałych, płatnych in­
struktorów oświatowych.

Tow. „Polska Macierz Szkolna" ma pewne zasługina polu 
tępienia analfabetyzmu, ma pewne wyrobione formy pracy i usta­
loną organizację, obejmującą pięć środkowych województw oraz 
ziemie wschodnie. Koła P. M. S., gęsto po całym tym terenie roz­
siane, winny być ogniskami zespalającemi chęć godziną i pożyte­
czną inicjatywę w dziedzinie kulturalno-oświatowych Jwysiłków 
społeczeństwa.

Niestety, manja tworzenia coraz to nowych towarzystw ogar­
nęła nas chorobliwie. Warszawa-6tolica rodzi codzień/jakąś „orga­
nizację", „związek", „komitet" lub „ligę", a już dziesiątki najprze­
różniejszych „kół", a każda z takich nowych organizacji wytwarza 
całą plejadę sekcji, podsekcji i wydziałów,— między któremi mu­
si przecież być jakiś, choćby maleńki, wydział kulturalno-oświa­
towy!... Oczywiście, każda organizacja stara się mieć swoje organy 
na prowincji, w formie takich czy innych oddziałów, z lakierni jak 
w stolicy sekcjami i wydziałami. W rezultacie, w Warszawie, 
jeszcze nie trudno coprawda o prezesów, ale już trudniej o na­
prawdę czynnych członków tych licznych towarzystw, zaś na pro­
wincji ci sami ludzie tkwią w kilku a nawet kilkunastu 'instytu­
cjach, rozpraszają swój czas i wysiłki, a to zawsze jze szkodą dia 
sprawy ogólnej. Ludzie zdezorjentowani, nie wiedzą, co kto robi 
i dla kogo robi, — na co dać, komu dać, kogo słuchać i komu 
wierzyć!...

Ostatni rok niewątpliwie odbił się na placówkach prowincjo­
nalnych P. M. S. Trzeba je ożywić, ludzi zorganizować, zdać so­
bie jasno sprawę z tego, co jest do zrobienia — i robić, robić fl 
Starzy działacze P. M. S. stanąć muszą do apelu na dawnym po­
sterunku, choć często na nowem miejscu, do pracy w zmienionych 
na lepsze warunkach. Domagać się zgromadzeń kół, posiedzeń|za- 
rządów, ściągania składek. Trzeba wstrząsnąć tern, co zdrętwiało
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chwilowo; m ogło to być nienajlepsze, m ogło kuleć, ale trzeba na­
praw ić, bo je s t po trzebne, je s t  niezbędne.

A  rozpraszanie i tak nielicznych sił, zdolnych do pracy ośw ia­
towej w  m iastach i m iasteczkach, po rozm aitych tow arzystw ach, 
robiących często tę sam ą robotę , a w  gruncie rzeczy stojących 
zwykle na m iejscu, — m usi ustać !

T rzeba  w yraźnie określić, co kto ro b i ! T rzeba  zespolić roz- 
przężone w ysiłki!

„Polska M acierz Szkolna" dostosow ując się do zm ienionych 
w arunków , idzie w  następujących, ściśle w całość w iążących się 
się k ie runkach : walka z analfabetyzmem, —  akcja odczytowa, -— 
uniwersytety ludowe, —  bibljotekarstwo, —  czytelnictwo.

Założenie, w zględnie uzupełnianie bibljoteki (połączenie roz­
m aitych rozbitych po tow arzystw ach b ibljo teczek w jedną  całość), 
stw orzenie p rzy  niej czytelni książek i p ism , zorganizow anie sy ste ­
m atycznych wykładów i pogadanek, stw orzenie w  ten sposób ży­
wego ogniska kultury, zdolnego oddziaływ ać na otoczenie, — jest 
obowiązkiem  Koła P. M. S.

W iększe Koła, nie m ówię już o Zarządach okręgow ych P. M. S. 
m uszą się zdobyć na p łatnego instruktora oświatowego, k tóry  stale 
cały swój czas pracom  M acierzy pośw ięci. M iędzy zwalnianym i 
obecnie z w ojska t. zw. „referentam i ośw iatow ym i" tych ludzi 
trzeba znaleźć, — na kursach specjalnych instrukcyjnych do sp ra­
wowania obow iązków  przygotow ać i odpow iednie placów ki po ­
wierzyć.

Z jaw ił się w reszcie now y czynnik, który  na teren ie prac 
P. M. S. m usi być um iejętn ie w yzyskany; są to nasi polscy urzęd­
nicy. Po  za pracą b iurow ą i zaw odow ą pośw ięcą oni chętnie czas 
i w iedzę sw oją  pracom  przez Koło P. M. S. prow adzonym , czekają 
tylko by ich wezwać do tej pracy i by im posterunki w skazać!

Ale m ają jeszcze Koła P. M. S. inne, bardzo w ażne obo­
wiązki.

R ozbujałe antagonizm y w arstw  i stanów  dochodzą do p rze­
rażających rozm iarów . W ieśn iak  narzeka na kupca i rzem ieślnika, 
robotnik na wieśniaka.

„Niema dotąd terenu  takiego, na którym  spotkaliby się prze-
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ciwnicy w polityce i w życiu gospodarczem ; niem a terenu, na 
którym  chłop człow iek i Polak zetknąłby się z m ieszczaninem  -— 
człow iekiem  i Polakiem . Nie stanow i spotkania takiego zetknięcie 
się ich w sklepie, na targow icy czy w sądzie, u lekarza czy ad­
wokata, gdzie w zajem ny stosunek  reguluje tow ar, w iedza i p ie­
niądz. T erenem  takim  być m oże i być m usi ogólna oświata i ta 
wiąz społeezno-państwowa, k tóra nakazuje tępić kanty stanow ych 
walk i stanow ych in teresów  dla utrzym ania w szystkich. T erenem  
zbliżenia m oże i m usi być praca uśw iadam iająca i rozszerzająca 
horyzonty m yślenia i patrzenia, m usi być dążność do pogłębiania 
tego faktu, iż w ybujałość jednej w arstw y przyczynić się m usi do 
choroby i zaniku drugiej, a przez to do choroby całego o rga­
nizm u." *)

T eren  tego porozum ienia, źródło zaufania wsi do m iasta 
stw orzyć m uszą Koła P. M. S.

Niema w ięc w estchnienia ulgi, lecz ciężka i pow ażna za­
dum a ! . . .

Zatrzeć ślady półtoraw iekow ej polityki w ynaradaw iającej, u su ­
nąć i wyleczyć straszne skutki wojny, pozyskać m asy dla P a ń ­
stw a i przyw iązać je  do niego, — to zadanie trudne, obowiązu­
jące wszystkich.

Rząd sam, choćby najlepszy, tego nie zrobi, tylko wspólny 
w ysiłek i w spólna praca żyjącego dziś pokolenia.

JÓZEF STEMLER.

NASZE PODSTAWOWE ZAGADNIENIA 
OŚWIATOWE.

Przechodząc do pokojow ego życia państw ow ego naród nasz 
m usi zacząć od podstaw  sw ą odbudow ę w ew nętrzną.

W yw alczyw szy sobie orężem  granice zew nętrzne, m usim y

*) „Przew odnik O św iatow y" Ns 9 i 10 z r. 1919. „Praca T. S. L. w w ol­
nej Polsce.
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w ew nątrz tych granic stw orzyć państw o na podstaw ach narodo­
wych oparte — państw o polskie.

Do w ytw orzenia potrzebnej siły  w ew nętrznej pow ołane są 
w szystkie stany  i w arstw y społeczne.

N iestety, nie w szystkie one są uśw iadom ione o swych obo­
wiązkach wobec państw a, a czynniki, kierow ane siłam i obcemi 
i w ysługujące się obcym  interesom , stara ją  się usilnie o to, by 
w  kraju naszym  zam iast miłości O jczyzny i w spólnych w ysiłków  
całego narodu — budzić nienaw iść w arstw  i stanów , k tóra najsku­
teczniej potrafi siłę państw a osłabić.

Jedyną tarczą ochronną przed osłabieniem  naszego frontu 
w ew nętrznego je s t ośw iata szerokich mas. W iedziały  o tem  do­
skonale obce zaborcze rządy  i dlatego u trudniały  nam rozw ój na­
szego szkolnictw a. N iepodległość, k tórąśm y uzyskali, m usim y 
przedew szystkiem  w yzyskać na racjonalną odbudow ę szkolnictwa, 
tak św ietnie rozw ijającego się przed  upadkiem  R zeczypospolitej, 
za czasów  Kom isji Edukacyjnej.

S ta tu t organiczny dla ośw iaty ludowej, w ydany w r. 1808 
przez Izbę Edukacyjną ustanow ił u  nas już obow iązkow e naucza­
nie pow szechne.

Paragraf 1 tej ustaw y opiewał:
„Żaden gród, żadne m iasteczko lub wieś nie pow inny pozo­

stać bez szkoły." Paragraf 5-ty mówił: „Żadne dziecko, jakie by 
nie było w yznanie jego rodziców, nie m oże być w ykluczone z do­
stępu  do szkoły", — zaś paragraf 31 polecał: „K om itet nadzorczy 
szkoły dopilnuje, aby w szyscy rodzice posyłali sw oje dzieci do 
szkół i nie usuw ali się od w ypełnienia tego obowiązku.#

Nic dziw nego, że p rzy  takiem  postaw ieniu  sp raw y ośw iato­
wej w r. 1814 było w Polsce 1449 szkół, czyli jedna szkoła na 
2400 m ieszkańców. O bce rządy przerw ały  tę w ielką pracę, to też 
w r. 1860 m ieliśm y tylko 643 szkół czyli 1 szkołę na 7600 m iesz­
kańców.

D w uletnie istnienie w skrzeszonego państw a naszego dało nam 
m ożność pow rotu  do naszej tradycyjnej troski o edukację n a ro ­
du. N iestety jednak  dorobek  nasz dotychczasow y je s t słaby.

B udżet szkolny w ynosił dotychczas zaledwie 2% budżetu  pań-
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stw a. Sejm  ustaw odaw czy praw ie zupełnie nie zajm ow ał się do 
tychczas spraw am i szkolnem i, nic więc dziw nego, że p rzed  kilku­
nastu  dniami organizacje zaw odow e nauczycielskie ogłosiły  zbio­
row ą enuncjację, w yrażającą ubolew anie z tego pow odu i zdziw ie­
nie, iż M inisterjum  W . R. i O. P. nie daje sejm ow i im pulsu do za­
jęc ia  się odpow iedniego spraw ą edukacji narodow ej.

O d czego sejm  pow inien zacząć?
N iew ątpliw ie dla każdego m yślącego obyw atela-Polaka na 

p ierw szy  plan w ysuw a się konieczność konsty tucyjnego zapew nie­
nia narodow i w ychow ania i nauczania, zgodnego z jego  tysiąc le t­
nią kulturą i aspiracjam i.

Szkoła polska m usi oprzeć się na kulturze chrześcijańskiej 
i szkolnictw o polskie nie m oże być pozbaw ione tych w alorów  w y­
chowawczych, jakie daje nam  religja naszych ojców.

W alka o te podstaw ow e zasady w ychow ania toczy się w  dy­
skusji konstytucyjnej Sejm u i m iejm y nadzieję, iż zw ycięży zdro­
wa m yśl, w ynikająca z instynktu narodow ego, i że konstytucja 
nasza zapew ni nam  edukację narodow ą, odpow iadającą naszym  
potrzebom  i dziejow em u posłannictw u.

D rugi postulat, k tó ry  w ysuw a się na czoło zagadnień ośw ia­
tow ych, je s t w prow adzenie pow szechnego, obow iązkow ego nau­
czania w  zakresie szkoły pow szechnej 7-klasowej.

Chodzi o to, by  szerokim  m asom  ludow ym  dać m ożność 
przygotow ania się do obyw atelskiego życia i um iejętnego uży tko­
w ania tych dóbr m aterjalnych i duchow ych, jakie nam daje w spół­
czesna cywilizacja.

T ego  rodzaju  edukację m oże zapew nić 7-letnia szkoła p o ­
w szechna dla dzieci w  wieku od 7— 14 lat życia z tem, że w szyst­
kie dzieci w tym  w ieku m uszą otrzym ać w ykształcenie, jak ie  za­
kreśla  tej szkole program  naukow y.

S tać się to m oże tylko wówczas, gdy  państw o założy odpo­
w iednią ilość szkół, w którychby się zm ieścić m ogła dziatwa w w ie­
ku szkolnym , której ilość, biorąc za podstaw ę 30 m iljonów ludno­
ści, w yniesie (około 12% ogółu ludności) do 3,600,000. Dla zape­
w nienia tej m asie dzieci nauczania, należałoby  otw orzyć około 
70,000 klas i ty leż nauczycieli.
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O becnie m am y zaledw ie około połow y tej liczby klas i nau- 
cieli. Skąd wziąć resztę? Je s t to problem  bardzo trudny  do roz­
wiązania. W prow adzeniu  pow szechnego przym usow ego nauczania 
sto i w łaśnie na przeszkodzie przedew szystkiem  brak  budynków  
szkolnych i nauczycieli. T rudność tę jednak należy zwalczać i to 
natychm iast.

S ta tystyka  dow odzi na podstaw ie zestaw ień dzieci urodzo­
nych i um ierających w czasie w ojny 7-letniej, iż w arunki w ojenne 
w straszny  sposób obniżyły ilość dzieci, dochodzących do wieku 
szkolnego. Podczas gdy w r. 1914/15 na teren ie b. K rólestw a licz­
ba dzieci w  wieku od 7— 14 lat w ynosiła 2,148,000, to w  roku 
1926/27 dojdzie ona zaledw ie do 1,434,226, a do norm y przedw o­
jennej dojdzie dopiero w  r. 1929/30.

S tąd  wniosek, że lata od 1922— 1929, m ające najm niej dzieci 
w wieku szkolnym, najbardziej się nadają  do w prow adzenia po ­
w szechnego przym usow ego nauczania.

Skąd jednak  wziąć tyle budynków  szkolnych i sił nauczyciel­
skich?

Co do budynków, to oprócz energicznej budow y budynków  
i baraków  szkolnych przez gm iny z w ydatną pom ocą państw a, na­
leżałoby drogą rekw izycji zapew nić szkołom  tym czasow e pom ie­
szczenie.

Budynki dw orskie, zwłaszcza m ajątków  parcelow anych, karcz­
my i lepsze dom y w iejskie pow inny być przym usow o w ydzierża­
w iane na cele szkolne. Ludność powinna zrozum ieć, że w tej 
chwili szkoła m usi stać na p ierw szem  m iejscu starań  publicznych i ża­
dne w zględy nie m ogą stać na drodze zapew nieniu przym usow e­
m u lokali szkolnych.

Sejm  powinien uchw alić odpow iednią ustaw ę, zapew niającą 
praw ne środki w zaspakajaniu  tej ważnej potrzeby.

T rudn ie jszą  kw estją  je s t  spraw a sił nauczycielskich.
Sem inarja nauczycielskie dają obecnie około 430 kandydatów  

nauczycielskich rocznie, tym czasem  potrzeba nam dziesiątki ty się ­
cy nauczycieli. W ykształcić  ich w krótkim  czasie nie sposób; kształ­
cenie bow iem  norm alne nauczycieli trw a obecnie 5 lat.

W obec nagłej po trzeby  w ydaje mi się bardzo słuszny pro-



I 10 P O L S K A  M A C IE R Z  S Z K O L N Aekt Al. Świętochowskiego, by do pracy w szkolnictwie powszech- em użyć przymusowo inteligencji o średniem wykształceniu.Osobiście byłbym zatem, by każdy Polak i Polka, kończący redni zakład naukowy w ciągu najbliższych 20 lat był obowiąza- y, na żądanie władz szkolnyeh odbyć 2-letnią służbę nauczyciel­ką w szkole powszechnej, a w celu bodaj pobieżnego przygoto­wania metodycznego w najwyższych klasach szkół średnich nale- ałoby wprowadzić wykłady pedagogiki w związku z psychologją choćby pobieżne wskazania z metodyki nauczania elementarnego.Ta dwuletnia służba nauczycielska dałaby narodowi kolosal- e korzyści. Przedewszystkiem pozwoliłaby naprawdę uruchomić yle szkół powszechnych, iż prawdopodobnie cała młodzież w wie- u 7—14 lat mogłaby pobierać naukę. Pozatem służba ta zbliży­łby inteligencję do ludu, co dla rozwoju przyszłego życia naro- owego miałoby niesłychanie dodatnie następstwa. Wreszcie ze- knięcie się realne z zadaniami wychowawczemi i pokonywanie •udności w ich rozwiązywaniu, choćby w dwuletniej praktyce auczycielskiej, przyda się bardzo w życiu późniejszem na każ- em stanowisku społecznem, a przedewszystkiem u siebie w do- iu w wychowywaniu własnych dzieci.Kontyngent roczny powołania do służby nauczycielskiej mniejszałby się w miarę zwiększania się kadrów zawodowych auczycielskich, a po skompletowaniu ich całkowitem przymus m mógłby być zniesiony.Nie ulega wątpliwości, że wśród tych przymusowych zastę- ów nauczycielskich znalazłyby się jednostki, nawet liczne, które oczułyby zamiłowanie do zawodu nauczycielskiego i mielibyśmy nich w przyszłości nauczycieli naprawdę z „bożej łaski." Z  róż- ych tedy względów przymus 2-letniego obowiązku nauczyciel- kiego byłby dla nas bardzo pożądany.Poza budynkami szkolnemi i personelem nauczycielskim dla oprowadzenia przymusu nauczania dzieci potrzebne będą ogro- me sumy na opłacenie utrzymania szkolnictwa.Na to musi się rząd przygotować, a naród zrozumieć, że wy- atki, choćby miljardowe na oświatę są najskuteczniejszym spo- abem podniesienia bogactwa kraju i potęgi naszej rnaterjalnej
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i kulturalnej. Po skończeniu wojny, która przyzw yczaiła nas do 
w ydatków  150 m iljonów dziennie, pow inniśm y zm ienić tylko cel 
wydatków , zatrzym ując choćby ich w ysokość, z przeznaczeniem  
na ośw iatę.

Zaznaczyć tu m uszę, iż na szkolnictw o pow inien być podnie­
siony odpow iednio podatek, w obec w zbogacenia się ludu naszego, 
naw et w ysoki podatek na ten cel lud chętnie zapłaci; w ten spo­
sób zm niejszy się ilość pieniędzy drukow anych.

R acjonalny rozwój szkolnictw a zależeć będzie w znacznej 
m ierze od ustro ju  adm inistracji szkolnej i odpow iedniego zużyt­
kow ania sam orządów  i inicjatyw y pryw atnej.

O tern postaram  się pom ów ić osobno.
N arazie pragnąłbym , by poruszone przeze mnie zagadnienia 

z ośw iatą publiczną związane, obudziły szersze zainteresow anie 
i dyskusję.

J. KORNECKI.

POTRZEBY OŚWIATOWE GÓRNEGO ŚLĄSKA.
N apraw dę zbyt mało uw agi pośw ięca polskie społeczeństw o 

G órnem u Śląskow i, k tóry  niew ątpliw ie odegra w historji Rzeczy­
pospolitej olbrzym ią rolę. Z całą stanow czością stw ierdzić dziś 
m ożem y, że rozwój stosunków  na G órnym  Śląsku doszedł do tego 
punktu, z k tórego je s t jedno  tylko wyjście: kraj ten m usi znaleźć 
się w  obrębie państw a polskiego. Jeżeli więc, czy to dzięki na­
szem u niedbalstw u, czy zaabsorbow aniu  innem i, mniej- ważnemi 
spraw am i, nie w ygram y plebiscytu, to bezw zględnie przyjdzie i to 
rychło chwila, gdy znow u wypłynie spraw a G órnego Śląska, a w y­
płynie w  sposób krwawy, bezlitosny. Jeżeli zaś plebiscyt, mimo 
dziwnej obojętności władz naszych i społeczeństw a — w ygram y, 
w  takim  razie G órny Ś ląsk  stanie się tym  najw ażniejszym  ośrod­
kiem, około którego skupią się w szystkie nasze poczynania w dzie­
dzinie w ielkiego przem ysłu.

Z tych w szystkich pow odów  zasługuje G órny Ś ląsk  na szcze­
gólne zainteresow anie się jego  spraw am i i poczynienie odpow ie-
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nich kroków , celem  isto tnego  spo jen ia  i z jednoczenia go z Ma- 
erzą, z środków  zaś do tego  prow adzących, na p ierw szem  m iej- 
ni stać  m usi sp raw a ośw iatow a.

Zanim  podam y trochę  cyfr z tej dziedziny, p ragn iem y  w  ogól- 
ych zarysach  p rzedstaw ić  obraz  sto sunków  ośw iatow ych na G ór- 
ym Ś ląsku .

Nie są  one zby t różow e, ale też nie budzą rozpacznych  uczuć. 
;st to  p rzedew szystk iem  zasługą  T ow . św. Jacka, a w  ostatn ich  
:asach też P oznańsk iego  T ow . C zytelni L udow ych. T o  są  dw ie 
■ganizacje, k tó re  w  daw niejszych  latach podaw ały  sferom  ludo- 
ym  G órnego  Ś ląska  n ieskażoną, czystą  ośw iatę w  duchu naro- 
pwym.

D zisiaj sto sunk i p o su n ę ły  się  znacznie naprzód. O k res  wal- 
p lebiscytow cj w  dużej m ierze w yzyskano  w ten  sposób , że 

zez zakładanie i ożyw ianie organizacji społecznych, podn iesio - 
) ogólny stan ośw iaty , budząc coraz w iększe i szersze  zain tere- 
jw anie spraw am i ośw iatow em i. C opraw da, gorączka p leb iscy to - 
a zm usiła  po lsk ie  in sty tucje  do posług iw an ia  się  język iem  nie- 
ieckirn, jak o  bardziej zrozum iałym , jednak  je s t  to  zło konieczne 
m iejm y nadzieję  — chw ilow e. N ajlepszym  w yrazem  tej trudnej 
tuacji je s t  fakt, że dziennikarstw o górnośląsk ie , ogrom nie rozw i- 
“te —je s t  tam  na ogół około 90 czasop ism  — posiada  zaledw ie 
.iesiątą część p ism  polskich, choć ze w zględu  na stosunk i naro-
•wościowe pow inno być zupełn ie  inaczej.

Z rozum iem y to jednak , gdy  p rzy jrzym y się s tosunkom  szkol- 
m, tak  ściśle zw iązanym  z k w estją  ośw iatow ą. O tóż szkół pol- 
ich — w  całem  tego  słow a znaczeniu  — niem a w cale na G órnym  
ąsku, a w prow adzony  o sta tn io  język  polski, jako  p rzedm io t, je s t  
„ktow any po m acoszem u, gdyż w o lbrzym iej liczbie w ypadków  
j/kładają go nauczyciele... niem cy.

W  tem  zestaw ien iu  jasnem  się sta je , jak  o lb rzym ie pole  p ra- 
, sto i p rzed  nam i w  dziedzinie unorm ow ania  zagadnienia  szkol- 
go  w  tej dzielnicy i w prow adzen ia  odpow iednich  zm ian w pracy  
w iatow ej na G órnym  Śląsku.

TADEUSZ UHM A.



W  SPRAWIE POLSKIEJ MACIERZY SZKOLNEJ.
Komunikat Obywatelskiego Komitetu Wykonawczego Obrony Państwc

Ze sprawozdań delegatów na Konferencję Oświatowa,, zwd 
laną przez Zarząd Główny Polskiej Macierzy Szkolnej w Wai 
szawie d. 7/XI r. b. dowiaduje się Obywatelski Komitet Wykona w 
czy o tem, iż powiatowe Kom. Obr. P. pomagały Kołom Macierz 
Szkolnej i Okręgowym Zarządormtego Towarzystwa, w ich dzia 
łalności, — w niektórych jednakuniejscowościach na teren działał 
ności Komitetu przeniesiono akcję kulturalno-oświatową, prowa 
dzoną dotychczas przez Macierz Szkolną.

W myśl rezolucji, zapadłej na Zjeździe Pełnomocników Oby 
watelskiego Komitetu Obrony Państwa, Komitety winny pracę To 
warzystw kulturalno-humanitarnych koordynować, zasilać i zakre, 
działalności ustalać. Racjonalny podział prac między istniejące Tc 
warzystwa, dła skutecznej pracy dla Państwa jest konieczny.

Obywatelski Komitet Wykonawczy Obrony Państwa zazna 
cza przy tem, iż ożywienie i poparcie prac Polskiej Macierz 
Szkolnej, jest nader pożądane.yW kraju naszym, mającym -do 70' 
ludności, nie umiejącej czytać, walka z analfabetyzmem musi by 
prowadzona zarówno przez Instytucje Państwowe, jak i społeczne 
Uniwersytety ludowe, jako dalszy etap tej pracy nad ludem, wresż 
cie dobra książka, są niezbędne. Macierz Szkolna posiadająca od 
powiedni aparat, statuty i regulaminy,,, rozporządzająca wypoży 
czalnią przeźroczy, zbiorem przygotowanych odczytów, własn 
księgarnią, oddać winna Narodowi i Państwu ogromne usługi. ;

Stać się to może i stanie napewno, jeżeli społeczeństwo w 
wszystkich swych warstwach nie będzie żałowało środków na pod 
trzymanie i rozwój tej, tak nam drogiej Instytucji.

Dopomagajmy Macierzy wszyscy z tem przeświadczeniem, ż 
walka z ciemnotą jest równie ważną, jak walka z wrogiem ze 
wnętrznym.

Komitety Obrony Państwa winny pracę Macierzy Szkolne 
całą siłą poprzeć.

Obywatelski Komitet Wykonawczy Obrony Państwa.



SPRAWOZDANIA i ZAWIADOMIENIA.
SPRAW OZDANIE z KONFERENCJI OŚW IATOW EJ, 

zw ołanej p rzez Zarząd Główny Polskiej M acierzy Szkolnej w d. 7.XI r. b.
Mimo trudności kom unikacyjnych i ograniczonego ruchu ko le jow e­

go, na konferencję  przybyli przedstaw iciele  praw ie w szystkich ziem  
b. Kongresówki. O brady zagaił P rezes Zarządu Głównego P. M. S., p. Jó ­
zef Świeżyński. P rzew odniczył obradom  p. Dyr. Kujawski. P rzy  stole pre- 
zydjalnym  pp. W rącka z Radomia i Pom iankowski z Lublina. S ek re ta rzem  
był p. Józef S tem ler.

P rzedstaw iciele  Zarządów  O kręgow ych i Kół Polskiej M acierzy 
Szkolnej, oraz delegaci O byw atelskiego K om itetu O brony Państw a p rzed ­
stawili stan prac kulturalno-ośw iatow ych w poszczególnych ziem iach i w y­
pow iedzieli sw oje opinje o po trzebach  w te j dziedzinie.

K onferencja doszła do zgodnego prześw iadczenia, że jakkolw iek ak­
cja Zarządów  O kręgow ych i Kół M acierzy w  ostatnim  okresie znacznie 
osłabła, to jednakże p r z e d  P o l s k ą  M a c i e r z ą  S z k o l n ą  s t o j ą  
b a r d z o  p o w a ż n e  z a d a n i a ,  których waga, mimo działających in- 
stytucji państw ow ych, b y n a j m n i e j  n i e  z m n i e j s z y ł a  s i ę ,  owszem, 
czy to w form ie pom ocniczej w stosunku do poczynań i akcji ośw iato­
w ych instytucji państw ow ych, czy też  w działalności sam odzielnej na sze­
rokim  te ren ie  zadań kulturalno-ośw iatow ych, m u s i  s i ę  i n i c j a t y w a  
s p o ł e c z n a ,  w K o ł a c h  M a c i e r z y  z e s p o l o n a ,  j a k  n a j s i l ­
n i e j  u w y d a t n i ć  i d l a  d o b r a  P a ń s t w a  r o z w i j a ć .

Uchwalono następujące wnioski:
1) Odnieść się do O byw atelskiego K om itetu W ykonaw czego O brony 

Państw a z prośbą, by specjalnym  kom unikatem  w „Strażnicy" określił swój 
stosunek do Polskiej M acierzy Szkolnej.

2) Dążyć do u tw orzen ia  Kursu dla instruktorów , na k tóry  okręgi 
p rzyślą  ludzi, w ybierając  np. w śród tych, k tórzy  w  armji pracow ali jako 
referenci ośw iatow i. Okręgi w inni stw orzyć stałe e ta ty  dla instruktorów  
ośw iatow ych.

3. a) Urządzić Zjazdy O św iatow e w pow iatach, by ożyw ić i u trw a­
lić prace Polskiej M acierzy Szkolnej.

b) U tw orzyć przy Zarządzie Głównym  stanow isko instruk to ra  (je­
dnego do trzech), k tó ryby  dokonyw ał objazdów  O kręgów  i Kół 
i prow adził p racę instrukcyjno-kontrolującą.

c) zachęcać do pracy i w ynagradzać dodatkowo ludzi odpow ie­
dnich, nadających się, a o ile m ożna i nauczycieli szkół m iej­
scowych.

4. K onferencja O św iatow a uznaje za po trzebne, by Zarząd Główny 
P. M. S. porozum iał się z M inisterjum  W. R. O. P. w spraw ie udziału Pol­
skiej M acierzy Szkolnej w kształceniu pozaszkolnem .



OKÓLNIKI ZARZĄDU GŁÓWNEGO P. M. S.
I. W  sprawie rejestracji strat, poniesionych przez najazd bolszewicki.
Zarząd Główny P. M. S. w zyw a w szystkie Z arządy O kręgow e ora 

Z arządy Kół P. M. S. na te ren ie , k tó ry  u leg ł inw azji n ieprzy jac ielsk iej, -  
by bezzw łocznie  zestaw iły  w ykaz strat, jak ie  w skutek  najazdu poniosh 
i nadesłały  takow y Zarządow i G łównem u.

W ykaz tajci obejm ow ać w in ien  straty : a) w nieruchom ościach (war 
tość spalonych lub zburzonych  budynków ); b) w inw en tarzu  stanow iącyn 
w łasność lub będącym  na odpow iedzialności Zarządu; c) w  książkach, bi 
bljo tekacli, pom ocach naukow ych itp. Opis w in ien  być  dokładny, ocenie 
nie odpow iadające obecnej w artości danych przedm iotów .

Ponadto  należy  podać dane o tej szkodzie, jaką poniosły Zarząd 
w sam ej robocie , p rzez un ieruchom ien ie  szkół, burs, un iem ożliw ien ie  ak 
cji odczytow ej, czy teln ianej i t. d.

Dane pow yższe po trzeb n e  są Zarządow i G łów nem u P. M. S.: a) dl 
zestaw ien ia  s tra t w celu w ystąp ien ia  o odszkodow ania na podstaw ie tra 
k ta tu  pokojow ego, i b) dla opracow ania odpow iedniej publikacji.

II. W  sprawie Instruktorów oświatowych.
Na podstaw ie uchw ały, zapadłej na K onferencji O św iatow ej P. M. £ 

w  d. 7.XI. Zarząd Głów ny zw raca się do Z arządów  O kręgow ych w nastę 
pującej spraw ie:

P raw id łow a i p lanow a działalność P. M. S. w ym aga, by Zarząd 
O kręgow e u tw orzy ły  stałe etaty dla instruktorów oświatowych. Ludzi, któ 
rzy b y  na te re n ie  prac P. M. S. dośw iadczenie sw e i p racę spożytkow ał 
znaleźć muszą Zarządy Okręgowe, zaś Zarząd Głów ny urządzi dla nich krót 
ko term inow y kurs instrukcyjny. Z nalezien ie  środków  na w ynagrodzeni 
in struk to ra  ośw iatow ego należy  do Z arządu  O kręgow ego.

III. W  sprawie Uzupełniających Kursów Korespondencyjnych dla Nauczycieli 
szkól powszechnych.

W ydział P edagogiczny  Z arządu G łów nego P. M. S. zaw iadam ia, że:
1) Kursy uzupełn iające dla nauczycieli szkół pow szechnych, prow a 

dzone p rzez P. M. S. od r. 1917 do czerw ca r. 1920 zostały  zlikw idow ane.
2) W  lecie 1920 r. p row adzony był kurs t. zw. początkow y, na pod 

staw ie program u, zaleconego p rzez  M inisterstw o W . R. i O. P.
3) D la łych nauczycieli, którzy uczestniczyli w kursie początkow ym  wa 

kacyjnym  r. 1920, prow adzonym  przez P. M. S., u rządza obecnie  P. M. £ 
kurs uzupełniający korespondency jny , m ający na celu p rzygo tow anie  d 
kursu  „końcow ego11, k tó ry  się odbędzie w lecie 1921 r.

4) O tern, czy kurs końcow y w r. 1921 będzie  prow adzony prze 
P. M. S., czy też  w prost p rzez  Min. W . R. i O. P., nastąp ią  osobne zawia 
dom ienia.



IV. W  sprawie uzupełniających Kursów Korespondencyjnych dla nauczycieli 
szkół powszechnych.

1. Dla nauczycieli, którzy uczestniczyli w wakacyjnym kursie „początkowym" 
P. M. S. 1920 r. urządza się korespondencyjny  kurs uzupełniający, mający 
na celu u łatw ien ie  przygotow ania do kursu „końcow ego1* w r. 1921.

2. Kurs korespondencyjny, prow adzony w edług program ów  M inister­
stw a W . R. i O. P. obejm ie wydziały: 1) M etodyczno-pedagogiczny (Psy- 
chologja, pedag., dydakt., oraz hist. szkolnictwa; 2) H um anistyczny (j. poi., 
lite ra tu ra  poi., h isto rja  Polski i hist. powsz.) i 3) Fizyko-m atem atyczny 
(fizyka, ary tm etyka i a lgebra  oraz geom etrja).

3) Kurs trw a  od 1 grudnia  1920 do 1 czerw ca 1921.
■4) Każdy uczestnik Kursu obow iązany je s t przysłać najmniej 6 ćwi­

czeń z każdego przedm iotu.
5) W szyscy słuchacze, pragnący uczestniczyć w kursie koresponden­

cyjnym  winni do d. 15 grudnia r. b. ustnie lub pisem nie zg łosić swój wpis, 
vf b iurze P. M. S. (Krak.-Przedm . 7 m. 4). (O bow iązuje także i tych, k tó­
rzy  już dotychczas jako kandydaci zgłosili się).

6) Nauka na Kursie korespondencyjnym  bezpłatna. P rzy  w pisie na­
leży  złożyć 100 mk. na koszty adm inistracyjne i pocztow e.

17. XI. 1920. W ydział Pedagogiczny P. M. S.

K R O N I K A .
Kursy nauczycielskie. D yrekcja Państw ow ych Kursów Nauczycielskich 

o tw iera  w końcu stycznia 1921 r. roczny kurs pedagogiczno-m etodyczny. 
Kandydaci pow inni posiadać św iadectw o z ukończenia szkoły średniej 
i m ieć lat 18 skończonych. Podania do d. 15 stycznia składać w Dyrekcji 
przy ul. K oszykowej 31.

Poradnia naukowa dia nauczycieli szkół powszechnych. Pod  pow yższą 
nazw ą M inisterstw o W . R. i O. P. pow ołuje do życia insty tucję, m ającą 
pom agać nauczycielstw u szkół pow szechnych w pracy nad w ykształceniem  
w łasnem  zarów no ogólnem , jak i inetodycznem  Poradnia będzie udziela­
ła odpow iedzi i w yjaśnień  tylko w spraw ach, zw iązanych z kształceniem  
się nauczycielstw a na zapytania skierow ane ustnie lub piśm iennie pod ad­
resem : A leje U jazdow skie 20 — Poradnia dla nauczycieli

N aszym  P renum eratorom  i  C zyteln ikom  sk ładam y życzen ia  „ W eso­
łych Ś w ią t” i  szczęśliw ego Nowego Roku.

T reść  9, 10 i 11: W alka z analfabetyzm em , p rzez Józefa S tem le- 
ra. — Nasze podstaw ow e zagadnienia ośw iatow e, przez J. K orneckiego. — 
P o trzeb y  ośw iatow e Górnego Śląska przez Tadeusza U hm ę.— Komunikat 
Obyw. Kom. O. P.. W  spraw ie P. M. S.—Spraw ozdania i zaw iadom ienia.— 
Kronika.________  __  __ ______ _ _ ____
P rzedp ła ta  dla p renum era to rów  zam iejscow ych rocznie M. 132, z p rzesy ł­

ką na m iejscu M. 120. Cena oddzielnego egzem plarza M. 10.

Druk Fr. O rzechow skiego, K rólew ska 3
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